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W a r s z a w a  ,  

d. 8 Maja' IS:3i r. w lN icd zid ę.

P ren u m era ta  w stolicy roczna z ł tp .  40 ,  k w a i lm n a  
zitp. 13,  miesięczna zltp. 5, Nr. pojedynczy gr. 1 • 
P re n u m era ta  k w a r ta ln a  po województwach z l tp .  -0.

Sine ira et studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
__ G łó w n y  U r z ą d  Pocztowy N a d w o rn y .  “ P.0 * ' ! *

. . i . .nb l iczoe i  wi adomoś ci  17. na dni u 10 u.  m.
" ' g o d z i n i e  10  pr zed  p o ł u d n i e m  o d b ę d z i e  s ię  w b m r z e  
°  t o  L u c y ,  in m i n u s  na e n t r e p r y z g  r e p e r a c j .  . . b u d o -
w f ń  p o c z t o w y c h  w M i ł o s n y  o 2  mi le  od W ^ s z a w y  ns  t c . k -  
Jie S i e d l e c k i m  p o ł o ż o n e j ,  zacz yna jąc  od s u m y  4 , 7 2 7  . ł p .  
i -  W a r u n k i  l icv l acyi  i An sz lag  k aż de g o  dnia o d g o l z i -
i 8  rano do 6  z p o ł u d n i i  w biórze  t e g oż  U r z ę d u  przejrzą

. i

W iadom ości urzędow e od wojska.
D o R z ą d u  N a ro do w e g o .

S t o s o w n i e  do r oz ka zó w o d e b ra ny c h po st ępuj ąc  , wsze*  
na Wolt . ' ,  p r z e z  K r y l ó w  i t e go  s a m e g o  dnia . oz.. 

J!> P e e i m e n t  D r a g o n ó w  l U i d y g i e r a  pod P o t y c k i e m .  
j’ " e * W o ł y n r i n ó w ,  a na wet  i wi adomoś c i  z
Z a p e w n i o n  J ^  t ys i ęcy  nie masz  Ro»syj*k"iego woj-
W a r s z a w y  _ . p ofJii|u p o s , ę p 0 w a ł e m  dolej za R u d y -  ,

"" , • „ r z e s z e d ł s z y  p r zez  S t y r  zajął  p o z y c y ą  nad ,
gie i -em k t o i y  f do B e re s t e c z k a  w s z ę d z i e  mosty
t ą r z e k ą  o d  ' « ' j t j ł v  do Borp.mbl i  ; tam w ki lka go.  
po p al iw s zy .  •> ; zaI.a/, m o j a  pr zed ni a  straż  p r z e s z ł a

,n” l l f , U  i lk„ bat al ionów P ie ch ot y  n i epr zyj a*

- r *  rzvl*J 0 o dw ro t u .  R y d y g i e r  * c a ł y m  s w y m  k o r p u s e m  p / . p . a .  
„ i t  się w C b r y n i k a c h  i s t o c z y ł e m  z m m  b i t « e  jmd Boi  m-  
ł la w której  w z i ą ł e m  8 - a r m a t ,  10 0  n i e w o l ni k ó w . mnoz-  
łwro m i a ł  zabi tych.  S i ła  w łój bi twie  n i e p r / . J  j "  ie s a wy 

i ła do 1 0 , 0 0 0  t y s i ę c y  a lubo by ł a  nadto p i z e w y z s z a j ą  
n ,d  m o j ą ,  nie z a t r z y m a ł a  j ednak m e g o  malSZU, i na 
C,3 0 ■ i , : , ,o bi twie  p o s z e d ł e m  s p ie s z n i e  do Riestecz. -  

l Un'. \  „ bród S t y r  p r z e s z e d ł e m  nie zastawszy ty 40 
i'*i! ' l /n» ików , bo R u d y g i c r  c a ł e  s we  s i ł y  d o b o r e m *
U ii ku se  . - Dla / u b e z p i e c z e n i a  j e d n e g o  s k r z y d ł a ,  sze-

d l ' e m' b lb z ko ' ' g r a n i c y  A u s t r y a c k i ć j  , p r z e s z e d ł e m  s p o k o j n i e  
R a d z i w i ł ó w  i P o c z a j ó W .  Z . o m t ą d  u d a ł e m  s ,g  P » d K  a ­
m i e n i c e  , l e c z  l am już  R u d ,  g i e r  u p r z e d z i ł  nuę  b z k ą  d o 
gą  z B o r e m b l i , i d la  m o c n e j  p o z y c y .  j a k ą  z a j ą ł  p o  t ę g o  
m i a . U  ,  n i c  m o g ł e m  g o  a t t a k o w a c  . p o s z e d ł e m  do  k o l o

dna gdz ie  p r z y s z ł o  za nrną ki lka p u ł k ó w  k . w . l . r j r i  a od  
\  k „ L  oat ro le  n i e w o l n i k ó w  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  ze

cnój  ba rd z o  p o . y c y i  na górach m i ę d z y  Lut . nc am ,  na W o ­
ł y n i u  a I l i nc o wi  w Gal i cyi  p o ł o ż o n y c h :  p r z e z  m a i s z
c ny  u p r z e d z i ł e m  go i r z e c z o n ą  p o z y c y ą  na P J''f 8 °'  ‘ 
n r z e d  p r z y b y c i e m  j ego  k o l u m n  z a j ą ł e m .  Nad c ią g ną ł  w 
si le ba r d z o  z w i ę k s z o n e j ,  m i a ł  7 2  s z w a d r o n y  k a w a l e , y  , 
18 batal ionów p i echot y i ki lkadzi es ią t  armat.  I W  M ą k U m  
się  nadto p r ze wy ż sz a ją c ej  l i c z b y ,  bo m u ł e m  p o z y c y ą  » 
f r o n t u  i o r a w e e o  s k r z y d ł u  n i e d o s t ę p n ą ,  a z l j ł u o p a i t y

Lt.»7 Galicji- Z., z- *aa»r,r;
„ e w r o w a t  p . zec iągaj uc  *  prawo i l ewo z s w e m .  ś ,J„m.  chcąC

tak k o r z y s t n e g o  s t an owi sk a , b e z  gdy  mu Vę  
ł o  t r z e c i e g o  dni a,  to jest  2 6  Kwi et nia  w nocy p o s ta l  p a l ?
t y s i ę c y  ka wa lc r y i  po za p rawe mo je  s k r z y d ł o  do Gal i cy i ,
która r o z p ę d z i w s z y  s traże  p o g r a n i c z n e  A u s l r y a e k i e  k o s y

po zabi era ł a,  D .  2 7  z a c z ą ł  c a ł y  ten k o r p u s  p o s t ę p o w a ć  
u , „„je  l ew e  a ki lka t y s i ę cy  na prawe  s k r z y d ł o  w tern s a m e m  
miejscu 11 Izie w no cy  do Ga l i cy i  wtar gnąć  Się p o w a ż y l i ,  w i ­
doczną więc  b y ł o  r z e c z ą  Se na o k u ł o  m o g ł e m  b y d z  oto* 
c z o i i y i  5.C g rani ca  p rz es ta ła  Sy dź  o b r o n ą ,  a U  m e p o d o .
b i * ust w c m b y ł o  o p r s e ć  s i ę   ---------- a . •
z u p e ł n e g o  ro zb i . ia  lub r o z p r o s z e n i a  z m u s z o n y  b y ł e m  c< 
f j £ s i ę  do Gal icyi  u w i a d o m i w s z y  zaraz  p og r a n i c z n ą  ko 
ir r u d e  ° R i i d y g i e r e  nie z at rz y ma ła  g r a n i c a ,  k o l u m n y  ) - 

’ w p a d ł y  z ,  m n ą  na t e r y t o r i u m  /  us lry i ,  a lubo moja a-  
| f ,.,M r d a ' w c d «  nie s t rze l ała  mając na to r ozkaz  Mos ka  

1., s r,-*rMi n i e u s t a n n i e ,  ranili mi ki lka ludzi  . 2 0  zabrali .  
K o m en d a A u s t r y . c k -  z l l u z a i ó w  i p i e ch o ty  z ł o ż o n a  w s t rz y -  

ł a  ich lec/,  zostal i  na p oz yc y i  o p o ł  mi l i  od gianic^J • 
L  wsi  b es i e c z a i k  i d op i e r o  w ki lka g o dz i n  mb szl i .  . J» 
S t a n a t e m  k o ło  C h l e b a n o w k i  na m ie j scu  przez  l u l k ó w . . , -  
1 od II u z . rów J a k a  w s k a z a n e m ,  p o s ł a ł e m  r x p e d y o y  a t 
K śi cc ia  Lobk owi cz a  Żądając abym b y ł  p r z e p u s z c z o n y  -io 
P o b k b  Baczy t a k ż e  Rząd Naj wy żs z y  Na,  Mowy uzyc
w s z e l k i c h  śr o dk ó w do urat owania  m e g o  k o r p u s u ,  k t o . )  1 
dotąd r o b i ł  c o t y l k o  m ó g ł  dla u s ł u g i  kraju tak 1 
żo bydź u ż y t e c z n y m .  Dnia  28  Kwi etni*  1831 r »  Chi  ba-  
„ o wc e  O dwie  mi le od Zbaraża.  (  padjnsano ) J e n e r a ł  D y  • 

wizyt  D yłtrn ie k i .

s i l e  8  razy w i ;ksze j  i u n i k ną ć
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—  Wydanie prsse* Cesarza Rosyjskiego n k a z u  , stanowią* 
cego najsroższe ka ry  przeciw naszym współrodakom po. 
wstającym dla oswobodzenia swojej Ojczyzny ,  ścigające ich 
W dzieciach i najdalszych pokoleniach , zpowodowało Na­
czelnego Wodza do rozkazania Jenerałowi  Brygady Prą- 
dzyńskiemu,  ażeby napi sał  z tego powodu do Jene ra ła  Szc 
fa Sztabu Armii Rosyjskiej  list następującej  osnowy:

Do J łV . Jen era ła  S ze fa  S z ta b u  Głównego A r m ii  
Cesarsko  . R o sy jsk ie j.

J a ś n i e  W i e l m o i n y  J e n e r a l e !
Gazety Berl ińsk ie  ogłosi ły ukaz Ce sa r sk i ,  stanowiący 

na rodaków naszych Litwinów za t o ,  że wzięli się do oręża 
dla wyswobodzenia swojej Ojczyzny , ka ry  , które obycza­
je 19 wieku i Europy  potępiają.

Wódz Naczelny s i ły zbrojnej  Narodowej , z l eci ł  mi 
uprzaszać JW.  Je n e r a ła ,  ażebyś zwróci ł  uwagę F e l d m a r ­
s z a ł k a ,  że wykonanie względem współbraci  naszych ś rod­
ków rzeczonym ukazem przepisanych,  mogłoby-zmusić nas 
do użycia prawa odwetu względem 16,000 jeńców Rosyjs­
k ich  już w mory naszej będących,  jako też i względem 
t y c h ,  którychby los wojny oddał  w nasze r ę c e ;  a jeżeli  
wtedy wo;na p rzybrałaby stopień srogości , tak niezgodny 
z cha rak te rem Po l sk im,  wynikające ztąd straszliwe skutki  
spa d ły by  w oczach współżyjących i historyi  na t y c h ,  któ- 
r s y  pierwszy do tego dali powód.

Mam honor zostawać JW.  Jene ra ła  najniższym sługą.
Kwatermistrz Jonera lny Je ne r a ł  Brygady,  

(podpisano)  J. P rą d zy .irk i.
W Kwaterze głównej  d. 1 Maja 1831 r.

—  Smutna nas wczoraj doszła wiadomość że Marszałek 
Izby  P osclskiej jest  jodnyin 7. kandydatów na Senatoi ó ■* I 
Kasz te l anów.  N a r.y wamy to sm u tn ą  w iado mością  , gdyż 
j akk o lw iek  z jednej  strony g łęboko jesteśmy przekonani:  
iż P. Władysław Ostrowski godzien zająć dostojne krzesło 
nietylko Kasztetana ale w p ro s t  Wo je w o dy ,  tak z drugiej  
n ie  możemy nie objiwić naszego zdania:  iż w tak ważnych 
dla ojczyzny okolicznościach laska Marszałkowska nie mogła 
bydź oddaną w ręce męża z większemi do tego urzędu * 
dolnościami.  Znany patryotyzin P. Os t ro wsk iego ,  p r zy ­
tomność umysłu  i niepospoli ta w ym o w a,  przymioty za 
równo  go zdobiące,  nadają mu wyższość nad innymi c z ł o n ­
kam i  sejmu.  Z tąd t rudno nam na chwilę przypuścić,  aby 
się Izba chciała pozbawić tak godnego przewodnika.  Z re 
sztą wyznajemy otwarcie: iż wątpimy aby P .  Ostrowski  
p r z e n ió s ł  nad Marszsłkowstwo mającą go spotkać godność; 
bo zapewne woli inieć zaszczyt przewodniczenia r ep r ez en ­
tantom całego n a r o d u ,  niż r ep rezen tować tylko samego 
siebie.
—  R a p o r t F e ld m a rsza łk a  D ybicza  u m ieszczony w G a­
zecie R ządow ej P ruskie j. —  Naczelnie dowodzący cz y n­
n ą  ar inią ,  J e n e r a ł  Fe ldmarsza łek  l i r .  Dybicz Zabałkań-  
ski  donosi J. C.  Mośc i ,  że po o t rzymaniu wiadomości o 
bitwie zaszłej na dn iu  31 Marca między główną s i ł ą bun 
towników a 6 korpusem p iecho ty ,  zmuszony b y ł  odwlec 
p rzeprawę  przez W is łę ,  która właśnie dokonaną bydź mia­
ł a  ; potrzeba było albowiem wprzódy dostateczne oza mia  
rach buntowników powziąść przekonanie i stosowne do tych 
namiarów poczynić rozporządzenia.  —  W dniu 31 Marca 
otrzymawszy buntownicy nowe posi łki  z Warszawy,  roz­
poczęl i  znowu napad na 4  korpus  p iechoty,  k tó ry odp ie ra ­

jąc stale przez dni  k ilka si lne uderzenia przewyższającego 
liczbą nieprzyjacie la  i ważne poniósłszy s t r a t y ,  nie mógł  
mu już korzystnie się oprzeć a tern mniej  pos łużyć do za* 
s łonienia naszej kumunikacy i  na przypadek  przejścia g łó ­
wnej armii na lewy brzeg Wisły.  —  Do tak n i ep o m y ś l n e ­
go stanu ł ączy ła  się jeszcze potrzeba zabezpieczenia ś r od ­
ków zaopatrzenia wojska , co nadzwyczajnych doznawało 
trudności  w ostatnich czasach,  już to Z powsdu złych dróg,  
które opóźniały wszelki dowóz, już to z powodu wynik łych 
zaburzeń w tych miejscach Guberni i  Wileńskiej ,  przez k tó ­
re zapasy żywności  z głównych punktów przechodzić m u ­
siały.  W takiein położeniu r zeczy,  naczelnie dowodzący 
uzna ł  za rzecz po t r ze bną ,  powierzoną mu armią sk o n c en ­
trować bliżej g r a n i c , tak dla dzielniejszego urządzenia do­
wozu potrzeb wojska , jako też dla łatwiejszego współdzia­
łania ku  uśmierzeniu buntowników Litewskich.  Cofnął  
się przeto naczelnie dowodzący z główną armią ku S iedl­
com. —  Wojska buntowników , unikając stanowczej z g łó ­
wną si łą naszą Walki ,  pokazywały się tu i owdzie w ma ­
łych oddziałach,  a za zbl iżeniem się wojsk naszych,  ucie­
kały natychmias t . -—  W czasie tego ruchu naszej głównej  
armii  , u sku teczn i ł  J enora ł -Adju tan t  Baron Bożen osobi­
ście ze swoją kawaleryą r ekonesans ku Seroczynowi i w nó- 
cy z dnia 10 Kwietnia,  zaczął  się wracać na pozycyą,  k tó r ą  
jego korpus  przed Siedlcami zajmował.  Skoro tylko b u n ­
townicy dowiedzieli  się o tern poruszen iu,  udali  się pota­
jemnie przez Żelechów za Je ne r a łe m Rożen i w ciągu c a łe ­
go pochodu uporczywie na niego uderzal i .  J e ne r a ł  - Adju­
tant  Baron Rozcn , znając |ważność punk tu  k tó ry  okrywał ,  
osądzi ł  za rzecz konieczną stanąć przy wsi łganie i u t r zy ­
mać się na tern miejscu bez względu na większą l iczbę n ie ­
przyjaciela i niekorzystne swoje ze wszech miar  położen ie ,  
gdyż ty łem op ie ra ł  się o bło tn i s ty Muchawicc.  —  Aby 
swego celu tein skuteczniej  mógł  do p ią ć ,  uży ł  wszystkich 
si ł  swoich na stawienie buntownikom silnego oporu.  Wa­
leczność wybranych do tego wojsk,  wspierała  jak najdzie l­
niej zamiary Wodza.  P u łk i  piechoty Mińs-ki i Wołyńsk i,  
k tóre w poprzedzających walkach więcej ucierpiały  od in ­
nych , b i ły  się i tutaj z bezprzyk ładną  odwagą. P u łk i  h u ­
zarskie 2  dywizyi pod dowództwem walecznego Dowódzcy 
dywizyi  Jenerała-Majora Siwersa , tudzież 13 i 14 pu łk i  
Strzelców , szczególniej s ię odznaczyły.  T e  dwa ostatnie 
s bagnetem w ręku  pot rzykroć odpar ły  n ieprzyjacie lskie  
ko lumny.  W jednej  z tych potyczek,  udało im się,  p rzy  
pomocy śmiałego napadu p u łk u  Ułanów Konnopolskiego,  
odebrać nieprzyjacielowi 4 działa , lecz błotni sta  ziemia­
nie dozwoliła ich uprowadzić.  Z tego samego powodu P°* 
zostało tani jedno z dział  naszych i jednakowoż cel zu p e ł ­
nie zos tał  dopięty : napaść buntowników powściąg0,ęl®»
Siedlce uratowane —  a korzystne położenie  , jakie wojska 
z tamtej  st rony Mucbowca za ję ły ,  położenie w obecnych 
okolicznościach tak w ażn e ,  jeszcze bardziej dla nas zabez­
pieczone zostało.  Tak uporczywa walka z przewyższające- 
mi masami kosztowała nas znakomitych ofiar. P u łkow nik  
Bessonow, Dowódzca 13 p u łk u  Strzelców padł  w obliczu 
swojego pu łku  pod bagnetami  bu n to wn ikó w, Dowódzca 
brygady Jencra ł -Major  Dobrowolski  i Dowódzca 14 p u ł k u  
Strzelców Pułkownik Chfrków są r a n n i ,  około 1000 żoł ­
nierzy zabitych lub rannych.  Strata nieprzyjaciela w ed ł ag  
zeznania jeńców musi  także bydź bardzo znaczna.  —  W as*



c y  na  11 Kwie tn i a  p r z y b y ł  nacz e l n i e  dowodzący do S i e ­
d l e c  i r o z ł o ż y ł  sig w bl i zkości  t ego  mias t a oko ło  wsi B i a łk i .  
Sko ro  t y lko  g łówna a rm ia  zeb ra ł a  sig,  oczyści l i  b u n t ow n i ­
cy  z tamte j  s t r ony  Muchowca zaję te  p r zez  s i ebie  pozycye ,  a 
w nocy na 12 Kwietnia  cofnęl i  sig c a łk i e m  w k i e r u n k u  kn 
K a łu s z y n o w i ,  ścigani  p rzez Kozaków.
—  Gazet a  R z ą d o w a  P ru s k a  umieśc i ł a  wyjgty  z Pszczoły  
pó łno cne j  opis z ami e r z on ego  powstania w Wilnie .  Na j e ­
go czele b y ł  cho rąży  K u dr ew ic z  z pu łk . i  Piechoty In ge r -  
m a n l a n d z k i e j ; z nim dz i a ł ać  miel i  podof i cer  P r z e w ło c k i ,  
dymissyowany  po ruczn ik  Polski  Bas ińsk i  i Zawisza.  Sam 
K u d r e w i c z  miał  donieść  t ymczasowemu  wo jen nem u  G u ­
b e r n a t o r ow i  Wi l eń sk i em u  o zamie r z one tn  p o w s t a n i u ,  i 
po kró tk ie j  Mosk iewskie j  indagacyi  ze swemi wspó ł t owa­
r zyszami  p on i ó s ł  śmie r ć  m ęcz eńs ką  za wolność  i mi łość 
o j czyzny .  Wszyscy  cz t e r e j  w dn iu  8 Kwie tn ia  ( d z i ś  inie- 
s i ą c  ) o godzini e 5  z rana rozs t rzel an i  zostali .

Wi lno  jest  w dzis ie j szych czasach sm u tn ym  i c i e r p i ę ,  
t l i i rym wid/.ein pon i żen i a  cnoty i c a ł e j  srogości  tyrani i .

Po  śmierc i  t amtych  cz t e r ech  męc z e nn ik ó w  wolności na 
dn iu  8 K w i e tn i a ,  pa t r za ło  zaraz  naza j u t r z  na nową ofiarę.  
W  dniu 9 Kwietnia  z amordowal i  znowu op rawcy Hipol i ta  
J i abanowski ego  , za to ze sig w n im dusza  Polska ozwa ła .  
M i a ł  on zamia r  u d e r zy ć  na oddz i a ł  p rowadzący  t r an sp o r t  
żywności  do g łó wn e j  a rmi i  M o s k i e w s k i e j , ale zd r adzony ,  
um i a ł  u m r ze ć  po Po l sku  , p r z y z n a ł  s z l achetne  sWoje za­
m i a r y ;  a samo j ego  p r z y z n a n i e  jes t  dla t yr ani i  p r z e r a ż e ­
n i e m .  O Wi lno !  i długo/ ,  j es zcze  bę dz i e sz  pa t r zyć  na 
s z l ache tną  k r ew  twoich dzi ec i ?  p r zed  pó łw iek i em umia-  
ł o ś  godni e  odpowiadać  W a r s z a w i e ;  czyl iż d / i ś  n ie  zna j ­
dziesz  g ło su  k tó r yb y  ha rm on i jn i e  po tw o rz y ł  p i eśń swobo­
dy zanóconą p r zez  twoich braci? dozwol i szże  pod mieczem 
c i emięzców skonać  o s t a tn iemu z sz l ache tnych  synów Li 
tw y ?  Wilno p r z e b u d ź  się n a r e s z c i e !

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .  —  Z  Londynu d.  22  Kwietnia. —  Z  powodu  
o flarowanćj  Księciu Leopoldowi  Ko ro ny  Belgi jsk i e j  ,  mów* 
K u r y e r  dzis ie j szy co na s t ępuj e ;  ( (Pr zybył a  depu t ac ya  Bel 
g i j ska .  Ma ona wprawdzi e  p rywatne  ty lko  upoważn ien ie ,  
• l e  to upoważn i en i e  j es t  ba rdzo  bezp i eczne .  D epu tow an i  
mo g ą  Księcia Leopolda p r z e k o n a ć ,  że t r zy  czwar te  części 
K o n g re s u  z radośc ią  p r zy jm ią  wiadomość o p rzy j ęc iu  pr zez 
Księcia  Ko ro ny  Belgi jskiej .  O wszys tk i em tein p r z e k o n y ­
wać po pismach  publ ic znych  Depu t acya  nie uzna ł a  po- 
t r z e b n e m .  Jeżt-l i  Książe  Leopo ld  od p rzy  jącia nie j es t  da leki ,  
t edy  wa lka Belgów b l i zką  jes t  k ońca.  Z*p ro sz e n i e  go 
na t ron , pochodzi  od ko n g re s u ,  od wszystkich  klas 
m i e szkańców bez  żadnej  r ó ż n i c y ,  pochodzi  za równo od 
nacze ln ików wyznania  k a to l i c k i r g o , jak i od p r o t e s t a n ­
tów.  P r z y jmu jąc  K o r o n ę  może  rachować na zezwolenie  
gab inetów Aus t ryacki ego i F r a n c u s k i e g o , gd yż  Belgowie 
gotowi s ą ,  po p r zy j ęc iu  k o r on y  p r z ez  Ks i ęc i a ,  z rzec  się 
n i e r o z s ąd n y c h  Żądań co do g ran i c  , p r z e z  k tó r e  st racil i  
wielu p r zy j ac ió ł  we F rancy  i i Angli i .

Lecz  w lej samej  mat e ry i  pó łu r z ę d o w e  p ismo  Angir ) .  
s k i e  T im e s  i nnego  j es t  zdania .  Mowi l en  dz i ennik  c« 
n a s t ępu j e .  K iedy  pi rwsza  depu t a c ya  Belgi jska u d - ł a  się 
do  P a r y ż a  zap rasza jąc na Iron m ł ode go  Księcia de  N e m o - j

u rs ,  miała  t  sobą  siosowtte p os t an o w i e n i e  ko n g re s u  Nas  
rodowego.  N ie  pozost awa ło j e j  nic do czyni en i a  t y ł k a  
zapytać się Ks ięci a ,  czy chce bydź  K ró l e m  lub nie .  Ma ł o -  
letni  K s i ą ż e ,  z na tu r a ln ego  r zeczy  po r zą d ku  m u s i a ł  p r o ­
sić ojca o zezwoleni e,  k tór ego j»k  w ia d o m o ,  n ie  u dz i e lo ­
no.  W t e r aźn i e j s zym p r z y p a d k u ,  k o n g r e s  d ie  Udzie l i ł ,  
l akowego upoważn ien i a ;  choćby  się wige pięciu p o s ł ań co m  

u d a ł o ,  sk łon i ć  Księcia Leepolda  do sw o i c h  ż y c z e ń ,  h u ­
mor  ko ng re s u  do radz i ł by  może  odmowić późn ie j  zezwole­
nia.  Nim sig p r ze t o  Ks i ąże  oświadczy , powini enby za-  
Żądać okazan i ,  sobi e p i sm wie r zyt e lnych.

7. d n ia  27 Kwietnia.  —e Po  rozwiązaniu  Pa r l am en tu  
Ang ie lsk iego  nadzie ja  r e f o rmy  j ego  po lega  na sk u t k u  t e r a ­

źn ie j szych  w y bor ów .  Wybory  te stanowić będą  o p r z y ­
sz łym losie Angli i .  Więks za  n ie równ ie  część m i e s z k a ń ­
ców go rąco  p r a gn i e  r e f o r m y ,  p r agn i e  aby r e p r e z e n t a c j a  
zb l i żo n o ,  by ł a  do F r a n c u s k i e j ,  aby lud p o z y sk a ł  w nić] 
udz i a ł .  Ale i A rys t ok rac i  n ie  Zaniedbuj ą n i c ze go ,  do 

z a p e ł n i e n i a  na s t ępnego  P a r l e m e n t u  swojeuii  n a r zę d z i a m i .  
Używa ją  do t ego celu wszelk i ch  sp os o bó w ,  a mianowicie  
g łównego  wszystk i ch  An t i -Re fornós lów sy- . lematu;  p r z e k u ­
pstwa.  Na samych wyborach  w City ( mieście  L o n d y n i e  j ,  

Książe Nor lu in  ber l and 25 0 , 0 0 0 .  Pan Robe r t  Pee l  5 0 ,0 0 0  
wielu innych po 2 5 ,  12 i 10 tys ięcy funtów s t e r l i ngów 
mie l i  na len cel  p r z eznaczyć .

Uwielbieni e ludu  An ge l sk i ego  dla swego K r ó l a ,  n i e  
znajduj e tera* gran ic .  Ta k  to d z i e ln ą  jes t  w ładza  
Mona rchy  umie jącego mi łość  ludu pozyskać!  Na zg ro ma ­
dzen iu  wyborców w Wes tmin is t er  z n . j do w a ł  się t akże  
Pan F ran c i s  B u i de t t .  W mowie  p r z e r y wa n e j  c zę s t emi  
ok l a skami  w y r z e k ł  m iędz y  i nnemi . : « P o r a ź  p i e i w s z j
zgromadzi l iśmy sig tu dla wspa rc ia  w ie lkodusznego  Kró l a  
w w yko nan iu  p re roga tyw  jego i w ob ron i e  praw i swobód  
jego l udu.  Na naszym t ron ie  zasiada mąż ,  nie dający ucha 
z ło ś l iwym p o d s z e p t o m ,  mąż  k tó r y  n iechce  bydź  K ró l e m  
j edne j  f - kcy i  , ale K ró l e m  swojego ludu  —  ludu , k tó ry  
się z apewne  w masie podni es ie  i t a m ia r y  Kró l a  u tw ie rdz i  i do 
życia p r z yw o ła .
—  Król  ma sig z n a jd o w a ć  w dn iu  10 Maj* na ob i edz i e  
k tóry dadzą  mie szczan ie  Lo ndyńscy .  Ks iąże  L opo ld  d a ł  
niedawno wielki  obiad Min is t r om Ag ic lskim i pięciu po s ł o m 
Belgi j sk im,  na k tó r y m  zna jdowała  sig wie lka  l iczba z n a ­
komi tych  osób.

NIE MC Y.  —  Gazeta  powszechna handlowa N o r y m b e r s k a  
wynosi  pod nieba  r zet e lność  P o l s k ą ,  Że mimo oko l i c zno­
ści wojennych  i n ad e r  t r u dn eg o  po łożen i a  swojego swigcio 
do pe łn i a j ą  zobowiązań hand lowych  i bez  n a jmn ie j s zeg o  za­
wodu d ług i  p ł acą .  8

S Z W E C Y A .  —  Z  Sttokolmtiy d.  22  K w ie tn ia .  —  t i r z e -  
dowa Gazeta  z amie śc i ł a  na s t ę pu j ą c e  oświadczeni e* „ Za-  
g r an i czne  p i s m .  w p ro wa dzo ne  w b ł ąd  p r z ez  l e k t o r *  
Szwedzk i e  gazety rozn io s ły  * , e ś ć ,  j ł l | o k  M  R  .
żądał  od Szw ed zk , ego  na mocy u k ł a d ó w  święt ego  p r z y ­
m i e r z a ,  k o n t yn ge n s u  10 ,000  l u d . , .  P ió r ws ze  W pismach 
donies ieni a w t ym w zg lęd z i e ,  zd aw a ł y  sig n i .  zas ługiwać 
na żadne  ob j a śn i e n i e ,  gdy j e d na k  wieść sig ciągle r ozszc-  
i za,  c o c i a . jej  be/ . zasadnosć  jes t  Znaną,  mus imy oświad­
czyć,  ze  t ak i e  ż ądan i e  n igd y  uc zyn ione  nie  by ło  a to z te -



g o  p r o s t e g o  p o w o d u ,  że  n i g d y  p o d o b n e  z o b o w iąznni a  
s n i ę d z y  o b u  d w o r a m i  n i e  m i v ł y  mie jsc a .

T U R C Y A .  —  Z  Huk a rut tu  cl. 10 K w ie tn ia .  —  R o s y j ­
s k i e  w o j s k a  w n a s i e m  K s i ę s t w i e  s t ojąco o t r z y m a ł y  r o z k a z  
c o f n ię c i a  s i ę  Za F i u t ;  a j u k  g ł o s z ą  p o s p o l i c i e  m a j ą  p r z e  
z n a c z e n i e  w y b i e r a ć  k a n t o n i s t ó w  w d a wn y c  h p r ow  i o cy ach  
P o l s k i c h  na F o d o l u  , W o ł y n i u  i w L i t wi e  z p o w o d u  o s t a ­
t n i c h  w P o l s c e  wy p ,n d kó w.  T y l k o  w nasze>n mi eśc ie  p o z o ­
s t a n i e  R o s y j s k a  z a ł o g a .  J e s l t o  d o w o d  jak w i e l k i e  R z ąd  
R o s y j s k i  p o k ł a d a  z a u fa n ie  w p r a w o ś c i  w y s o k i e j  p o r t y ,  
i p o s ł u ż y  za o d p o w i e d ź  na p o g ł o s k i  r o z s z e r z o n o  o K o n s t a n  • 
t y n o p o l u ,  j a k o b y  p o r t a  z m i e n i ł a  s p o s ó b  m y ś l e n i a  w z g l ę d e m  
R 0Sy i. Z e  j e d n a k  T u r c y a  z a wi e s i ł a  w y  p ł s t ę  K o n t r y b u c y i  dla  
R o s v i ,  to ż a d n e j  wą t p l i w o ś c i  n i e  u l e g a .  D o n i e s i e n i e  to 
w y j ę t e  z g - z e t  s z l ą z k i c h  p r z y p o m n i  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  
( j e ż e l i  k t ó r e m u  P o l a k o w i  p r z y p o m i n a ć  p o t r z e b a )  p o l i t y k ę  
M o s k i e w s k ą .  K i e d y  p o r t a  O t t o m a ń s k a  n i e c h c e  p ł ac i ć  
k o n t r y  b u c y i  , .Moskale  m a j ą  w i e l k ą  wir .rę w j e j  p r a w o ś ć ;  
a k i e d y  n i e s ł u s z n ą ,  w o j n ę  p r z e c i w k o  T u r c y i  p o d n i e ś l i  
i n n ą  p i o s n k ę  ś p i e w a ł  p a m i ę t n y  ,  n i e p o j ę t y  m a n i f e s t  U l .  
N e s s p l r o d e .

Ja ft można usamowolńić c a ły  naród  
P o ls k i i

( D a ls z y  c iąg . )
N a d a ć  p o c z ą t k o w e j  i n s t r u k i y i  d ą ż e n i e  t e c h n i c z n e ;  p ó ­

ź n i e j  r o z w i j a ć  ją  w d u c h u  s p e k u l a c y j n y m  po  s z k o ł a c h  W o ­
j e w ó d z k i c h  i U n i w e r s y t e t a c h  ; w  d u c h u  zaś t e c h n i c z n y m  
w I n s t y t u c i e  pol i lec h n i cny m .  T u d z i e ż :  u ż y w a ć  do  p u b l i ­
c z n e j  s ł u ż b y  w y ł ą c z n i c  s a m y c h  r o d a k ó w ,  u ż y w a ć  ich s t o ­
s o w n i e  do  ich z d o l n o ś c i ,  n i e  zaś do  i lości  w y m ó w i o n y c h  
za  n i m i  s ł ó w e k ;  a p e w n o  i t e c h n i c y  z n a j d ą  w niej  r ó w n y  
u d z i a ł ,  i b ę d ą  mi e l i  Cel d o  k t ó r e g o  d ą ż ą c  w c a ł y m  s w y m  
p i e g u  b ę d ą  m o g l i  h y c  u ż y t e c z n i .

K o r z y ś c i  t eg o s y s t e i n a t u  b y ł y b y  t a k i e ;  ż e  młod/ i i t iź . ,  
n a b y w a j ą c  p o c z ą t k ó w  u m i e j ę t n o ś c i  w d u c h u  t e c h n i c z n y ats0  
p r z e k o n y w a ł o b y  się  w c z e ś n i e  o ich p o t r / . e b i c  do  życia  to- .  
„ B r z y s k i e g o ,  p r z y  w i ę z y  vs a ł a b y  do  n i c h  r e a l n ą  w a r t o ś ć ,  
l e p i e j  by je  p o j m o w a ł a ,  w ł a d z e  jej  u m y s ł u  p r ę d z e j b y  się  
r o z w i j a ł y ,  i g d y b y  i t a z t ł  n i e  p o s z ł a  d . d e i ,  z o s t a ł b y  się  
w ni ej  z a r ó d  p r z e m y s ł o w e j  o ś w i a t y ,  w k t ó r e j b y  z c z a s e m  
s a m a  p r z e z  się  m o g ł a  r o b i ć  p o s t ę p y .  P r z y s t ę p o w a ł a b y  
d o  n a u k  s p e k u l a c y j n y c h ,  z a t w i e r d z o n ą  n a d z i e j ą  d o c z e k a ­
n i a  się  z  nich  u ż y t k u ,  n a b y w a ł a b y  ich z p r z e k o n a n i a  nie 
zaś  z p o t r z e b y  , > p e w n o  z n a c z n i e j s z e  n i ż  t e r a z  r o b i ł a b y  
p o s t ę p y .  D o  w y ż s z y c h  u m i e j ę t n o ś c i  t e c h n i c z n y c h -  p r z y ­
c h o d z i ł a b y  j u ż  z p e w n ą  p r a k t y k ą ,  s z u k a ł a b y  jej  w ka-  
ż ó ć j  n a u c e ,  i t a k ż e  z p e w n o ś c i ą  t r a f i ł a b y  do  c e l u .  W s z y ­
s t k i e  t« n a d z i e j e  d o ś w i a d c z e n i e  j uż  b a r d z o  p o p a r ł o ;  n i ec h  
wi ęc  s z k o ł y  t e c h n i c z n o  b ę d ą  p r z e z n a c z o n e  u la  p o c z ą t k o ­
w e j  i n s t r u k c j i  , n i e c h  n a u k i  d l i  n i ch  p r z e p i s a n e  o g r a n i ­
c z a j ą  się  na  c z y t a n i u  , p i sa n iu ,  p o z n a n i u  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  
p o c z ą t k ó w  m a t e m a t y k i ,  t ec h no l og i i ,  r y s u n k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  
j e o g r a f i i  i t .  p.  ; a t y m  s p o s o b e m  s t s n ą  s i ę  o n e  n i e j a k o  
k a m i e n i e m  p r o b i e r c z y m  k t ó r y  r o d z i c o m  d o z wo l i  p o z n a ć  
s k ł o n n o ś ć  i z do lnoś c i  s w y ch  dz iec i ,  i w s k a ż e  w y b ó r  naj

s t o s o w n i e j s z e g o  dla n i c h  z a w o d u .  N i e c h  da lój  b ę d ą  s z k o ł y  
W o j e w ó d z k i e ,  k t ó r e b y  r o z w i n ę ł y  w d u c h u  s p e k u l a c y j n y m  
w s z y s t k i e  u m i e j ę t n o ś c i  s p o s o b i ą c e  do w y d z i a ł ó w  U n i w e r ­
s y t e t u .  N i e c h  U n i w e r s y t e t  z a t r z y m a  t y l k o  n a u k i  s p e k u ­
l a c y j n e  , fi l ozof i j ne  , n i e c h  n i e o  p u s z c z a  s z t u k  p i ę k n y c h  
po d w z g l ę d e m  e s t e t y c z n y m  ; ale t e c h n i k a  n i e c h  b ę d z i e  
w y ł ą c z n y m  p r z e d m i o t e m  I o s t y t u t u  p o l i t e c h n i c z n e g o .

Niiech It-n I n s t y t u t  k s z t a ł c i  n a u c z y c i e l i  dla s z k ó ł  t e .  
c b n i c z n y c h  i dla  s i e b i e ,  U n i w e r s y t e t  dla  s z k ó ł  W o j e w ó d z ­
k i ch  i dla  s i e b i e ;  a j e ż e l i  ob ie  t e  i n s t y l u c y e  ł ą c z n i e  i b e z  
o s o b i s t yc h  w i d o k ó w  d o  p o w s z e c h n e g o  d o b r a ,  d ą ż y ć  b ę d ą ,  
d o c z e k a m y  s i ę ,  n i e  z a d ł u g o  n a w e t ,  n a r o d o w e g o  p r z e m y ­
s ł u  , n a r o d o w y c h  r z ą d ó w  , d o c z e k a m y  się p r a w d z i w e g o  i 
p r a w d z i w i e ' u s z c z ę ś l i w i a j ą c e g o  l i b e r a l i z m u .  N i e  b ą d ź m y  
b a r d z o  t r o s k l i w i ,  o o b ce  j ę z y k i :  w i e m  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  że  ich się  w s z k o ł a c h  n i e  n a u c z y ł e m  , i że  , p r ó c z  
j ę z y k ó w  s t a r o ż y t n y c h  , w s z y s t k i c h  i n n y c h  p o t r z e b a  p r ę ­
d z e j ,  l e p i e j  i t an i e j  n a u c z a .  Z r ó b m y  o ś w i a t ę  dla w i ę k ­
szości  i b ą d ź m y  p r z e k o n a n i ,  że  w y ż s z e  s t an y z n a j d ą  w p r y ­
w a t n e j  i n s t r u k c y i  d o p e ł n i e n i e  t eg o na c z e m b y  i m w p u ­
b l i c z ne j  z b y w a ł o .  N i c  d z i e l m y  na l a t a  p o s t ę p ó w  w n a u ­
k a ch :  a t r z y m a j ą c  się  s y s t e m a t ó w  u n i w e r s y t e c k i c h  , z r ó b m y  
k l a s y  w  p o j e d y n c z y c h  p r z e d m i o t a c h .  C o  n a m  s z k o d z i  
ż e  m ł o d z i e n i e c  b ę d z i e  w j e d n e j  n a u c e  z k l a s s ą  c z w a r t ą  
w d r u g i e j  z p i e r w s z ą  l u b  t y m  p o d o b n i e ;  z d a j e  się o w s z e m  
że to z a c h ęc i  go do p o r ó w n a n i a  się  we w s z y s t k i m i  z i n n y ­
mi  od s t r a t y  c z a s u ,  z p o w o d u  n i e d o s t  . t e c z n  vcb p o s t ę p ó w ,  
w t y m  n a j c z ę ś c i e j  p r z e d m i o c i e ,  k t ó r y  w d a l s z e m  ż yc i u 
n a j m n i e j s z y c h  k a ż e  m u  s ię  s p o d z i e w a ć  k o r z y ś c i .  Ni e  
w i ę ź m y  w nicze i n  j eg o :  woli  a b a c z ą c  j e d y n i e  na r o z w i n i ę c i e  
j e g o  wł i dz ,  u m y s ł o w y c h ,  w y p u ś ć m y  go c e l u j ą c y m  c h o c i a ż ­
by w p e w n y c h  t y l k o  n a u k a c h ;  b y l e b y  z a w ó d  p r z e z  n i ego 
o b r a n y  m ó g ł  s i ę  o be jś ć  b e z  t ych  wi a do mo ś c i  k t ó r e  on  n i e ­
d o s t a t e c z n i e  p o s i a d a .  T e n  s y s t e m  j e s t  już, w c zę śc i  s t w i e r ­
d z o n y  d o ś w i a d c z e n i e m .  P r a k t y k u j e  s i ę  z k o r z y ś c i ą  w I n ­
s t y t u c i e  P .  F e l e n b e r g a  w Ho f w y l ,  a m o ż e  i w i n n y c h  m i e j ­
s c ac h ;  m o ż e m y  w i ę c  s p o d z i e w a ć  s ię  że  i u n*s  p r z e z  m ą ­
d r z e  o b m y ś l o n e  ś r o d k i ,  p o ż ą d a n e  s p r o w a d z i ł b y  s k u t k i .

I* Z a p r o w a d z e n i e  t e g o  s y s t e m a t u ,  w i e l k i e  na  p o z ó r  z d a j e  
się  z a p o w i a d a ć  t r u d n o ś c i .  T r z e b a  p o p i s a ć  d u ż e  i n s t r u k *  
c y e  d l a  n a u c z y c i e l i ,  u ł o ż y ć  n o w e  d z i e ł a  e l e m e n t a r n e ,  
p r z e k s z t a ł c i ć  s a m y c h  n a u cz y c i e l i .  L e c z  i n s f r u k e y e  są  p o ­
d o b n e  do n a p i s a n i a ;  z a g ł a d y  d o t y c h c z a s o w y c h  d z i e ł  e l e ­
m e n t a r n y c h ,  n i e  b a r d z o  b ę d z i e m y  ż a ł o w a ć ,  p r z e k s z t a ł ­
c e n i e  zaś  n a u c z y c i e l i  u s k u t e c z n i  s i ę  p r z e z  d o p i l n o w a n i e  
z u p e ł n e g o  p o j ęc i a  i ś c i s ł e g o  w y k o n y w a n i a  d a n y c h  i m >n * 
s t r u k r y j ,  p r z e z  w y m a g a n i e  od nich p o t r z e b n y c h  z d o ln oś c i  
i p r z e z  w y m i e r z a n i e  i m w z a m i a n  ś c i s ł e j  sp ra w i e d h ' v°sc i .

N i e  d a j m y  t y l k o  p r z y w i l e j ó w  na  m ą d r o ś ć :  n i e c h  k a ż d y  
cna p r a w o  u b i e g a n i a  s ię  o n a g r o d y  ,  p r z e z n a c z o n e  za u ł o ­
ż e n i e  n i j l e p s z y c h  d z i e ł  e l e m e n t a r n y c h ,  n i e c h  te d z i e ł a  
b e z s t r o n n i e  b ę d ą  s ą d z o n e ,  n i e c h  j e  n awe t  p o w s z e c h n o ś ć  
s ą d z i ;  a z a p e w n e  l at  p a r ę  s k u t k ó w  n a m  d o s t a r c z y ,  Z a ­
t r z y m a j m y  do  c za s u  d z i s ie j s zy  s y s t e m ,  z n i e ś m y  t y l k o  n a d -  
u ż y c i a ,  d o z w ó l m y  n a u c z y c i e l o m  i p u b l i c z n o ś c i  z noyvyin 
się o b e z n a ć ,  p r z e r a b i a j m y  go na w s z y s t k i e  s p o s o b y ,  a 
gdy  p o s t r z e ż e m y  że  się  n a r ó d  u s p o s o b i ł  do  j e g o  p r z y j ę ­
c i a ,  z a p r o w a d ź m y  go w s z ę d z i e  i od  r a z u ;  a z p e w n o ś c i ą  
ź - d n e g o  nie  d o z n a m y  o p o r u .  . ( D  i k o n  z e n i e  n a s t ą p i . )
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